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Wymiary: 155 cm wysokości na 180 cm szerokości
Technika: obraz olejny na płótnie
Praca z kolekcji Zachęty Narodowej Galerii Sztuki
Wiesław Garboliński, na płótnie pokaźnych rozmiarów, ukazał pogorzelisko z pożarem w tle. Na wypalonym placu, w dolnej połowie przedstawienia, po prawej stronie, leży martwy żołnierz. Po jego lewej stronie wznosi się antyczny posąg Nike z Samotraki. 
Podczas gdy w głębi obrazu ogień ciągle szaleje pomiędzy zwalonymi konstrukcjami budynków, plac z przodu zamarł w bezruchu. Ciało żołnierza spoczywa wśród kamieni i desek/ Leży na brzuchu z twarzą na ziemi. Choć nie ma widocznych obrażeń, bezwład kończyn każe przypuszczać, że nie żyje. Mężczyzna był w kwiecie wieku. Ma gładką twarz i krótko ogolone włosy. Ciało okrywa luźny mundur, a obok żołnierza leży porzucony karabin i czapka rogatywka. Na jej froncie złoci się orzeł bielik - znak, że młodzieniec zginął walcząc w polskich szeregach.
Z wyciągniętą w poprzek na ziemi, bezwładną postacią mężczyzny, kontrastuje pionowa, ogromna rzeźba Nike. Malarz odtworzył ją zgodnie z rzeczywistym stanem zachowania - bogini nie ma głowy i kończyn. Mimo to posąg jest dynamiczny, kobieta zdaje się przeć naprzód. Z jej pleców wyrastają skrzydła, rozpostarte w gotowości do lotu, a jej tunika z cienkiego, lejącego się materiału faluje, układając się w kaskady draperii.
Obraz jest patetyczny i monumentalny. Czytelna w formie scena przedstawia tragiczne skutki wojny, jednak wplecenię w nią bogini zwycięstwa, daje nadzieję na zwrot akcji. Wiesław Garboliński zaliczany jest do malarzy realistów, należy jednak dobrze zrozumieć, na czym ów realizm polega. Scena została starannie wyreżyserowana, złożona z elementów o różnej proweniencji. Tytuł Wrzesień odsyła do II wojny światowej, ale malarz raczej nie odwzorowywał konkretnych wydarzeń, lecz dążył do stworzenia pracy o ogólnym, militarno-patriotycznym charakterze. Nieformalna Grupa Realistów została założona przez Juliusza i Helenę Krajewskich w tysiąc dziewięćset sześćdziesiątym drugim roku. Tworzyła opozycję wobec nurtów abstrakcyjnych w sztuce. Zgromadzeni w niej artyści i artystki kontynuowali tradycję figuratywną i wspólnie wystawiali swoje prace w warszawskiej Zachęcie. Zrozumiała forma najlepiej - ich zdaniem - odzwierciedlała życie i problemy ludzi, nawet jeśli elementy zaczerpnięte z rzeczywistości, traktowane były jako rekwizyty, swobodnie zestawiane w całość.
Wiesław Garboliński nie przebił się do kanonu polskiej sztuki powojennej, jego dorobek warto jednak przypomnieć po pierwsze, by zarysować szerszy kontekst artystyczny tego okresu i ruchy konkurencyjne wobec awangardy, po drugie - ponieważ artysta był mocno zaangażowany w rozwój łódzkich środowisk twórczych. W latach tysiąc dziewięćset siedemdziesiąt pięć - tysiąc dziewięćset osiemdziesiąt jeden sprawował urząd rektora tamtejszej Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych i wywarł wpływ na liczne grono studentów i studentek.
